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W I L K O Ł A K

P o w i e  i i .

( D okończenie•)'
Musiał w ięc um ierać z g ło d u , albo pozbyć 

się m ęczarni i cierpień samobóystwem . Byłby 
się ją ł  pewnie tego sposobu, jako  ostatniey po­
ciechy, gdyby go nie zatrzym ało  na tym pado­
le płaczu, wspomnienie m iłości; tak je s t ,  ten 
nędznik tak  rozpaczający, k tó ry  nienawidził ro ­
dzaju luazk icgo , i cieszył s ię , źe był z nim 
w  o tw artey  w alce; ta istota odosobniona od 
uczuć to w arzy sk ich , k tóre w ynagradzają nie­
dolę ż y c ia , bez inney podpory ja k  własnego 
sum ienia , bez innego widoku jak  wieśdź takie 
opłakane życie jak  jego ojciec; w ynędzniały, 
nie mogący zaspokoić pierwszych potrzeb życia, 
nękany zg ry z o tą , prżejęty  do żywego zawiścią 
i chęcią pomszczenia się, zezw alał na dalsze ży­
c ie , bo był zakochanym ! Otóż w łaśn ie , dla 
czego opóźniał sw óy ostateczny kres.

Szymon Gorde byłby jednym  z nayładniey- 
szych chłopców w  okolicy, gdyby niedostatek, 
ustaw iczne krzyw dy, jak ie  ponosić m u sia ł, nie 
były go pozbawiły barw y jego  lico w , i zag łę­
biły oczów ; przyzw yczaił się m arszczyć brwi 
i rzucać oczami na bok. Pomimo tcy niespo- 
koyności i sm u tk u , które ćm iły jego rysy , po­
dziwiano szlachetność jego głow y uw ieńczoney

spływaj ącemi włosami i umieszczoney na ciele 
bardzo szykownie zbudow anem , odznaczającem 
się naw et pod łachm anam i; krok poważny i 
dum ny, i poruszenia c ia ła , nie były pozbawio­
ne pew’nego wdzięku w ieyskiego, naw et mile 
brzmienie głosu było bardzo stósownem do czy­
stości jego  w ysłow ienia s ię ; słowem tak  dale­
ce odróżniał się od osób swojego s ta n u , iż  
można było domyślić s ię , że zazdrość nie była 
obcą krzyw dom  których był przedm iotem , ko­
biety same go go tylko żałow ały , i ośmielały 

się lepicy o nim trzym ać.
Salom ea, żona W oyciecha L o rry , rzeźnika 

w  A ix, bliskicm m iasteczku, spostrzegła go raz 
przejeżdżając koło niego na k o n iu , a baśnie 
km O trek, które obijały się o jey  uszy, bynay- 
mhiey nie zm nieyszyły korzystnego mniemania, 
jak ie  powzięła o tym ładnym w ilkołaku; zw ra ­
cała się częstokroć ze sw ey drogi dla spotka­
ni*1 »° i .odpowiedzenia na jego serdeczny u- 
k łon ; gdyż Szymon poznaw szy, że był celem 
je y  uw agi, p rzypatrzy ł się dobrze ze swey 
strony  Salomei i znalazł ją  ładną. Jego w dzię­
czność w z ro s ła , i w łaśnie kiedy zgryzoty  do­
m ow e, jedne po d rug ich , tak  boleśnie dręczy­
ły , oświadczył Salom ei, że ją  kocha.

Była godzina dziew iąta w  w ieczór, i w szy­
scy m ieszkańcy wioski Ryan znaydow ali się^w  
swych domach dla przepędzenia w ieczoru . Szy-



m on sa m , nieporuszony, zadum any, w spartą 
m ając głow ę na ręku , w patryw ał się posępucm 
okiem w dwie głow nie tlejące w  popicie; nie 
uw ażał na św ia t północnego w ia tru , k tó ry  
w strząsał całym  dachem , nie obchodziły go 
przeraźliw e krzyki źu raw ió w , k tó re  się spusz­
cza ły  na trzęsaw iska bagniste , ani w rzaski 
kruków  siadających na w ierzchu w yprow adzo­
nego kom ina: dumał o duszach swych rodzi­
ców , i myślał w k ró tc e  się z nimi połączyć; 
gdyż zimno ścinało krew  w  jego  ży łach , a. 
głód rozdzierał i dręczył w nętrzności. Kiedy 
niekiedy wspomnienie miłości uśm ierzało na chwi­
lę te u trap ien ia , a błysk uśmiechu mignął się 
czasem po jego tw arzy .

0  Boże móy! połóż koniec moim cierpieniom, 
szem rał u trącając odwagę; ach! jakbym  ja  chciał 
bydź w ilkołakiem , ja k  oni m ó w ią !... W yw dzię­
czyłbym się im za wszystko złe jak ie  mi w y­
rządzili  N ie karmiłbym się ich ciałem , nie
rozlewałbym  ich k rw i, alebym prześladow ał, 
dręczył ty c h , k tórzy  mi zabili m ego o y c a ,  

moją m a tk ę , moje siostry , jea łą  mą rodzinę! 
Dla czegóż nicmam w ładzy przem ienienia się 
w w ilka , kiedy ją  posiadali moi rodzice? Z na­
lazłbym  przynaym niey ścierw o do pożeran ia , i 
nie umarłbym z g łodu!.,. Sama jedna tylko S a ­
lomea mnje na św ięcie dcocha! to je s t  dosyć 
dla mnie.

Szymon podawał się coraz bardziey tym ża ­
łosnym  i zgryźliw ym  myślom. Głównie rpzża-, 
rzo n e , k tóre połyskiw ały gasnąeem św iatłem , 
słabo się opierały ciemnościom nocy, Szymon 
p rzejęty  zimnem i niepokojony gw ałtownem  bi­
ciem pulsu, w sta ł poszukać drzew a i w rzucił 
w  komin kilka gałązek chróstu i ździebeł słomy, 
które nieco ożyw iły  gasnący ogień. Nie było 
w ięcey d rzew a , a szukając pod piecem , kiedy 
p rzew racał sta re  g ra ty  i w ióry , które matka 
przeznaczała do pieczenia chlcba, natrafił na 
pudło skórzane, którego nigdy nie w idz ia ł, por­
w ał go jak  gdyby zaw ierało skarb ja k i ,  i od? 
darł wieko zam knięte sprężyną.

To pudło, k tóre oddawna nie było otw ar- 
tem , zam ykało ubiór zupełny w ilkołaka: skóra
barania z  rękawicam i zakończonem i w  ksz ta ł­
cie łap , o g o n , m ask a , naśladująca pysk z zę ­
bami żółtem i zdechłego konia.

Szymon cofnął się przerażony s ło je m  od­
kryciem  tak niespodziew anem , że s ię  zdawało 
należeć do czarów ; potem rozkładał osobno każ­
dą sztukę tego dziwacznego s tro ju , którego 
nieraz ju ż  uży w an o , a długie zaniedbanie w ie­
le nadpsuło; w  ówczas przypomniał sobie cu­
downe powiastki, k tóre mu dziadek opowiadał, 
kołysząc go jeszcze bardzo małego na swych 
kolanach; w yciskały one łzy  m a tc e , ale on 
ich słuchał śmiejąc się. W  jego sercu odby­
w ała się w alka uczuć i nowych zam ysłów. 
]\ie  przestaw ał oglądać w  cichości tego zbrodni­
czego spadku po swych, przodkach , i stopniami 
jego w yobraźnia gubiła się w  szalonych my­
ślach.

Głód, rozpacz, w zięły  g ó rę ; przypatryw ał 
się przedmiotom z zakrw aw ionem i oczym a,
c z u ł s w e  z ę b y  pragnące k ą s a ć , d o zn a w a ł n ie -  
pojętey chęci biegania, zaczął w yć,' ja k  gdyby 
był całe życie w ilk iem , i przyw działy oznaki 
swego nowego powrołąuia. Gdyby ten ubiór  

śmiesznie straszny  zdolnym był spraw ić w nim  
widocznieyszcy zm iany ; maligna w praw iła go 
w obłąkanie.

Zaledwie sta ł się w ilkołakiem  przez w pływ  
su k n i, wyleciał zaraz z  domu na. pole pokryte 
szronem , i w ystaw ione na zim ny w ia tr ;  w y­
daw ał okropne w ycia , i przebiegał ja k  m ara 
płaszczyzny, trzęsow iska i bagna. Ale o tey 
godzinie, w tey  porze ro k u , żaden spóźniony 
podróżny niepokazał się oczom Szym ona, któ­
rem u przykrość pow ietrza i nadzw yczajne w zru­
szenie b iegu , p o w ró c iły  uczucie jego  sz a le ń ­

stw a , w ył jeszcze , ale z głodu.
W te m  turkot pow ozu, k tóry  się przybli­

ż a ł ,  sk ierow ał w  tę  stronę jego u w agę , z po­
czątku w ahającą • s ię , potem bezrozum nie za­
stano w ioną, opierał się razem  dwom myślom 
przeciw nym , które mu doradzały uciekać i iść
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naprzód. W óz coraz bardziey się zbliżał, 
noc niebyła tak ciemna, aby nie mógł roze­
znać kaplicy starożytnego zamku des Aix-d‘An- 
gillon. Znaydował się nie daleko pierwszych 
domów, które zatrzymały historyczne nazwa­
nie: słupa c z a r o w n ik ó w ; dawniey to mieysce
było podeyrzanem, dziś jest zamieszkałe przez 
samych włóczęgów i żebraków.

Turkot powozu, który słychać było , był 
to przykryty wózek rzeźniczy Woyciecha Lor­
ry , który dwa razy w tydzień dowoził świe­
żego mięsa wioskom pobliskim; odbywał W oy- 
c iecli tę podróż nocą aby mógł zdążyć naza­
ju trz  z p ow rotem , na początek targu. Szymon 
tak dobrze o tem wiedział jak  i wszyscy, a 
spotkanie rzeźnika przypomniało m u, że jego 
żona sama pozostała w  domu. W ahał się co­
kolwiek, czy się ma starać dostać do żony, 
cźy też zaczepić męża. Głód wziął górę nad 
miłością, a gwizdanie jednostayne, którem rze- 
źnik pobudzał do śpiesznicyszego biegu swoją 
szkapę, oslrzegło go, aby nic tracił czasu; 
zaw ył żałosnym głosem i schwycił konia za 
wędzidło.
—  Woyciechu Lorry, rzecze mu grubszym jak  
zwyczay tonem, jeść mi się chce, day mi 
dwa funty mięsa, jeśli chcesz mnie wybawić 
od śmierci.

—  Święta Salameo, zmiłuy się nademrią! w y­
krzyknął rzeźnik przestraszony, czyż to ty j e ­
steś Szymon Gorde z Ryan, wilkołak?

— Tak jest w rzeczy saniey, odpowie Szymon, 
który chciał doświadczyć łatwowierności W oy­
ciecha; w o la łb y m  nasycić się surowem mięsem 
a niżeli pożerać twoje ciało; dayże, day, i pa- 
młętay zawsze na bok odkładać- moją część, 
ile razy jechać będziesz do Poirion i Solangćs.

Szymon chcąc pokazać swoje przymioty 
wilkołaka łatwowiernemu rzeznikowi, stanął 
przy wozie, oparł na nim łapę, i zdawał się 
wąchać mięso. W ojciech Lorry, który wie­
rzył w wilkołaki jak  w Boga, ledwo zoczył tę

szkaradną łapę, westchnął z całego serca, wzy­
wając wszystkich świętych na ra tunek , a por­
wawszy naypięknieyszy kawałek m ięsa, rzucił 
go na ziemię skąd go Szymon niebawnie pod­
niósł, ale rzeźnik tak gwałtownie szarpnął ley- 
cami konia, że ten ruszj-ł galopem nie czeka­
jąc bicza. (Dokończenie nastąpi.)

 — ® ----------

M Y Ś L I .

I. Duszę poziome, tj-le doznają radości po­
słyszawszy o błędzie duszy wzniosłey, ile so­
wy z zaćmienia słońca.-— (M irabeau.)

II. Gdybym był założycielem jakiego nowc- 
wego społeczeństwa, tobym z niego naj'pier- 
wey powyganiał tych wszystkich, którzy za 
wiele rozprawiają o cnocie.

III. Towarzystwo naukowe złożone z ludzi 
odznaczających się prawdziwemi talentami i głę­
boką nauką, jest naypięknieyszym w świecie 
związkiem; lecz towarzystwo pedantów i zaro- 
rozumiałych nieuków, niczem się nierózni od 
menażeryi zwierząt.

IV. Doświadczenie nas uczy, że namiętno­
ści nikt jeszcze wymową hiepokonał, i że tyl­
ko w otchłaniach zguby w które sama siebie 
pogrąża, znayduje uleczenie.

V. Niemasz pięknieyszey chwili tryumfu dla 
człowieka którego wyższość, czuje sama nawet 
nienaw iść;—  jak  spotkać urągające weyrzenie 
ty ch , którzy według ewangelisty, niewarci mu 
zawiązać rzemienia u trzewika.

VI. Przewrotność naymizernieyszą gra rolę, 
w dziennikach zbyt wolnomyślnych.— Każdy 
ubiera ją  w łudzące pstrociny swojcy barwy; — 
lecz to wszystko, nic niepomaga,—  bo jey  twarz 
tak ma w sobie coś diabelskiego, że się nawet 
i w masce nicukryje.
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VII. Milczenie ma w sobie tyle pięknych 
za le t, że nawet głupca, jeżeli nie szanownym, 
to przynaymniey znośnym uczynić może.

VIII. Młodzieniec skromnie wychowany, po­
dobnym jest do róży rozkwitająeey, która peł­
ne słodyczy rozlewa do koła siebie w onie; — 
zepsuty, zarozumiały i grubych obyczajów, ró­
wna się lichemu z ie lu , które zwykle swóy za­
wód kończy na kupie śmieci.—

\  , -
a n e k d o t k i .

Niedawno pewien kupiec w Sztetynie,^ chwa 
lił się na wieczorze przed drugiemi, że jego 
żona posiada szczególny dar tuczenia gęsi, twier­
dząc że ich ma właśnie siedm, tak wypasłych, 
że już chodzić niemogą.—  Następney nocy skra­
dziono mu wszystkie siedm gęsi utuczonych w 
chlewiku, i natomiast wsadzono 7 chudych, z 
karteczkami na szy i, na których był taki na­
pis; » IV czoray byłyśm y tłuste  z  ła sk i Jey -  
m ości, a d z iś  je s t  eśmy chude p r ze z  g a d a tli­
wość Jegom ości.»

Pewien xiąże niemiecki napisał do Lutra 
M arcina, ażeby ran przysłał nowego pastora, 
któryby był poczciwym, pobożnym, wymownym 
i uczonym teologiem. Ze zas poprzedni tak 
lichą pobierał płacę że prawie zgłodu umarł, 
przeto Marcin Luter, w  zwyczayney swey po- 
pędliwości, wystrzygł z ćwiartki papieru po­
stać podobną do pastora i posłał xięciu z nastę­
pującą odpowiedzią: »Jaku pensy a , taki p a -
r to r .» ~

Maly złodziey siedział rok w inkwizytoryacie, a 
że kradzież była tak drobną, iż tylko na 3 mie­
siące prostego więzieniazasługiwał, sąd przeto w y­
dał mu taki wyrok: »Ponieważ winowayca za­
służ}'! tylko na trzech miesięczne więzienie, z 
potrąceniem wysiedzianego aresztu, a był isto­
tnie uwięziony, przez 12 miesięcy, zostaje mu 
przeto 9 miesięcy dobrych do potrącenia  na 
przyszłość, gdyby coś większego skradł.*—

R Y S  B R U T A L A .

* Każdy ma swóy gust, ja  niezmiernie lubię
brutalów. To są bardzo interessujące dla mnie 
istoty. Są ludzie, którzy z oburzeniem wspo­
minają o brutalach, ja  przeciwnie, z upodo­
baniem o nich mówię.— Człowiek grzeczny,— 
nieśmiały,— cichy,— łagodny, je s t zwyczaynym

członkiem społeczeństwa; szanuje go każdy, to 
prawda; lecz niewidząc; prędko go zapomina. 
Brutal każdemu da się uczuć, i dla tego lepiey 
utkwi w pamięci.— Ja k ie d y  używam samotnie 
chwil spoczynku nayczęściey przywodzę sobie na 
pamięć rozmaitych brutalów, których w mojem 
życiu znać mogłem, i śm ieję ' s i ę  z njch cza­
sem tak zapamiętale, —  że gdyby mnie kto W 
tem położeniu zasta ł, rozumiałby że jestem w 
gronie 10 ludzi dowcipnych i wesołych,—- z któ­
rych plemienia, brutal nigdy jeszcze się nicna- 
rodził.

Początek jego, rozumie się, że niemoże bydz 
świetnym. Bo mógłżeby z rodziny ukształco- 
ney wyjśdź na świat nieokrzesany musułbas? 
On koniecznie musi mieć wychowanie bardzo 
zbliżone do obyczajów panujących w szynko- 
w n i, chociaż sam, niższą klassę ludzi, w nay- 
większey ma pogardzie, i bardzo słusznie, bo widok 
jey , przypomina mu zawsze samego siebie.—■ 
Zaraz sama powierzchowność brutala ma w so­
bie coś komicznego. Chód jego zamaszysty, 
wzrok napuszony, uprzedza w  dość zabawnym 
sposobie, wielkie o sobie rozumienie ;•— wszy­
stkie zaś roanijery tak ma łokayskie, że ich nay- 
Iżeyszą obsłonką delikatności powlec nieumie.—■• 
Jest so prawdziwy bohatyr uliczny i bilardowy; 
istnienie bowiem brutala w towarzystwach lu­
dzi u d a tn y c l i  tak b y w a  zazwyezay krótkie, jak  
krótko trw a panowanie jego nad samym sobą.— 
Jedyny to zaiste moment, w którym on mimo­
wolnie czuje się bydź tak małym nic niezna- 
czącym, jak  zero z szeregu liczb wyrzucone.—  
Lecz zobaczmy go w  kawiarni, na bilarze. w 
traktyerni niższego rzędu , słowem na każdern 
innem mieyscu,gdzie mu się zdaje, ze coś zna­
c z y ?  _  Przysłuchaymy się w tenczas jego wy* 
płowiałym konceptom, które on ma za wyskok 
dowcipu; przypatrzmy się wszystkim lansadom, 
tego telegrafu zakaretney politury? — a n*e;  
podobna nierozśmiać się serdecznie, i niebydz 
mu szczerze wdzięcznym za darowaną chwilę.

Brutal ma tę jeszcze zaletę, że dla nikogo 
nie jest strasznym, kto go podług wartości ce­
nić umie. Jeden uśmiech dwuznaczny, często 
go w taki nieład wprow adzi, że sam siebie 
znaleść niemoże, sam niewie gdzie się podział.— 
Nigdy zaś nie jest śmiesznieyszym, jak  W tedy 
gdy się na kogo dąsa, a z n a  d o b r z e  s w ą  niż­
szość, że mu tego powiedzieć nieśmie.—  To 
jest właśnie moment, w którym go naybardziey
lubię.  W  tedy brutal jest naydowcipnieyszą z
karykatur jakie sobie wyobrazić potrafię, — 
słowem, ja  tak przynaymniey m yślę, — że gdzie 
niemasz brutalów , tam nicmasz i matcryi do 
rożweseienia umysłu.


